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ŚWIĄTYNIA JANUSA
P O W IE Ś Ć  H U M O R Y ST Y C Z N A .

(Z  N I E M IE C K IE G O .)

„W cz esn y  rozum , a późna miłość, licho warte!” — 
Ile  razy m ó j trzydziestopięcio-letni p rzy jacie l— (on to 
Sam  m a  la t  tyle, a nie przyjaźń nasza)— to własne 
go u tw o ru  przysłowie pow tarza ,  rob i  p rzy tem  nie- 
pocieszną minę i o trząsa się jak pudel,  k iedy  wyjdzie 
z wody. JNIiedawn'o odwiedziłem  go. Zastałem  o p a r 
tego na lewej ręce, w  praw ej trzym ał  p ió ro  i zdaw ał 
się zagłębiony w lezącej p rzed  nim ćw iartce  pap ie
r u . — Ja k  się masz F ry d e ry k u ?  zachmurzony ś jak je
s ienne  n iebo!— „ W cz esn y  ro z u m ,  a późna miłość, 
licho warte!” odpow iedzia ł mi wy dając długo wstrzy
myw ane głębokie w es tchn ien ie .— Gdzież jest twa 
kochana  żona: — „ K o c h a n a  żona!” w ykrzyknął zesko
czywszy ze stoika: , ,Q  tak, one są wszystkie kocha, 
n e ,  dopoki je k to  kocha!” — N a te  słowa rozśmia- 
le m  się g ło śn o . . . .  Małżeńskie troski! Frzewybornie! 
Zaczekaj F ry d e ry k u ,  muszę się przygotować... usia
d łe m  w  miękkiem krześle ,  skrzyżowałem nogi i za
łożyłem  ręce.... T e raz  opowiadaj mi swoje przygo
dy  drog i przyjacielu. Miło jes t  z beśpiecznego p o r 
tu przyglądać się rozbitkom!

„ W  ciągu naszego szczęśliwego sześcio-tygodnio- 
w ego pożycia, jużem s ię  ośm razy z m o ją  u kocha
ną Zofia poróżnił, i już ośm hurżliwych dni miałem. 
P o d łu g  Susm ilcha boskie j rachuby  życia ludzkiego, 
mam żyć jeszcze dwadzieścia i dziewięć lat. W  sze

ściu tygodniach ośm dni: w ypada  na rok  dw a m ie
siące, cztery dni,  dwadzieścia i jedna  godzin i dw a
dzieścia m inut,  a zatem w przeciągu lat dwudziestu  
dziewięciu: pięć lat,  jeden  miesiąc, dwadzieścia s iedm  
d n i ,  jedenaście godzin ,  dw ie  m inuty  i trzydzieści 
sekund  as tronom icznej żałoby.” — P ra w d a ,  wielka 
p ra w d a  F ry d e ry k u ,  małżeństwo jest m atem atyeznem  
nieszczęściem.— „A  jeżeli ty Karolu  wcześniej umrzesz, 
niżeli ci zacny Siismilch jirzeznaczył i ja jako sukces- 
sor  częśe tw oich lat odziedziczę, tedy  żyć jószeze d łu 
żej będę przymuszony i sum m a cierpień  m o ich  u ro 
śnie. Bądź w  tej m ierze spokojny F ry d e ry k u ,  nie 
sprawię ci tej przykrości .  Ależ to  muszą być whżne 
przyczyny k tó re  was różnią!— W iosenne  ekwinokeyj- 
ne burze  małżeństwa p ręd k o  p rze m in ą .— „ T a k ,  za
pew ne, patrzajno  jak mijają!” i to  mówiąc, mój p rzy
jacie l wskazał mi palcem na piec. P iec  był z białej 
porce lany , ozdobiony mosiężnem okuciem, dw a s to
pnie, na k tó rych  się wznosił i w ierzch  m arm urow y ,  
nadaw ały  m u  nie jaką postać ołtarza. N a  w ie rzchu  
stał słup m osiężny, zakończony kulą. „C z y  widzisz 
te  drzwiczki o tw arte .” — Nie myślisz przecie  kazać 
w  piecu pa l ić ,  dziś tak eiejiłe powńetrze.— „K ie  
o tern mowa, już dw a dni jak  te  drzwiczki stoją o- 
tworem!’' — F ry d e ry k u !  od czasu jakeś się ożenił ,  
stałeś się bardzo  dziwacznym; musi z się jaśniej wy
tłum aczyć .— Uczę moją żonę mitologii.” — A ona w  
zamian za tw'oje s tarożytne bajki, obdarza cię nowo- 
czesnemi pow ieściam i z p raw dziw ych  zd a rzeń ,  n ie 
p raw d aż?— „ T e g o  d n ia ,  w k tó rym eśm y się po  raz 
p ierwszy pok łóc il i ,  rozm awialiśm y w łaśnie o Bogu



Janusie i o świątyni Janusa, którą  Rzymianie w cza
sie wojny otwierali, a zamykali podczas pokoju. U- 
myśliłem jedno nie korzystnie użyć. Zofio! zau ola
łem: niech ten piec będzie naszą świątynią Janusa. 
Ile razy zajdzie między nami jakie nieporozumienie, 
tyle razy otworzę drzwi ]ego. Zechceszli sama po
koju , będziesz je mogła zamknąć; ty wiesz kocha
na Zofio, żem ja w każdej chwili skłonny do zgo
dy,” — Dobrześ zrobił Fryderyku. Powinniście by ' 
li wiaściwie Janusa nazwać bożkiem małżeństwa. Ma 
dwie twarze; otwiera i zamyka drzwi nieba, trzy
m a  w prawej ręce berło, to jest: mężczyzna; w le
wej klucz: to kobieta. Czyś opowiedzą! to twojej 
żonie:'”’— „"W szystko! ale już o tein wiedziała. Róg w  ie 
jakim sposobem, bo mało była z mitologią obezna
na.” — i to cię dziwi Fry deryku? W  rozpoznawaniu 
sw ych własnych praw, nie ustąpią kobiety najlepszym 
prawnikom; — Żart ten udał uii się; poczciwa mo
j a  Zofia niemoźe patrzeć na otwarte-drzwiczki; skoro 
się kilka godzin pokyyasi, zamyka Janusa świątynię, 
na wpół śmiejąc się, na wpół ze łzami w oczach? 
rzuca mi się na szyję i znowu harmonia powraca.— 
,1 cóż ).ą teraz utrzymuje w tak uporczywym gnie
wie?” — ,;Dowiesz się K arolu , zaraz ci to przeczy
tam.” — Jakto? prowadzisz rejestra trosk swoich? — 
„Nazywamy to poetycznie nasze Fasti. Postanowi
łem sobie podać do druku ten sekstern skoro się 
napełni; ale obawiam się, żebym go nie był w sta
nie doprowadzić do końca i żeby mi dziedzice nie 
odebrali honorarium.” — Miej rozum dlatego, i każ 
sobie wcześnie honorarium zapłacić, jak robią teraz 
wszyscy ulubieni pisarze. Czytajże, ale od począt
ku; chciałbym się dowiedzieć co waj po raz p ier
wszy przywiodło do niezgody.

„ Ś ro d a  z5 czerwca.” — r Czy tego dnia ślub bra
łeś?— „N ie ,  poprzedzającego... O Bogowie, jakże- 
śric mię szczęśliwym uczynili! Ja k .d ro g i  dar lasce 
waszej winienein! Co za umysł! Co za serce! Od cza
su poznania Zofii, sam sobie także zrozumiałym się 
stałem; ona drzemiącą duszę moją, dotknięciem stron 
obudziła. Jak lubo wszystko pojmuje! jak wdzięczny 
daje mi przykład dobrego! prostuje mię, jeżeli kie
dy co zbytecznego, ostrego lub niestosownego po
wiem! Co za dowcip serca! Nietylko zaspokaja wszy
stkie moje życzenia, ale umie serce we mnie pod
niecać i zaspokajać je. Czuwa nad moim spokojem, 
korzysta z każdej chwili, aby mi się przypodobać,

Odgaduje na pół godziny pierwej, kiedy mam dostać 
bólu głowy.” — W  tern niema żadnych czarów F ryde
ryku... Takie przepowiednie udają się każdej kobie
cie, której cokolwiek zależy na zachowaniu sławy 
prorokini.— „Najdroższa Zofio! jakże ci zawdzięczę 
tyle miłości? Twoją całą uciechą jest widzieć mię 
szczęśliwym, a tę uciechę sama sobie sprawiasz!” — 

■Ależ Fryderyku nie o to mi chodzi, niechę słyszeć
0 twojćm szczęściu; cierpień tylko, cierpień żądam.— 
„Cierpliwości tylko, wkrótce o nich usłyszysz nie
stety!”

„W ieczorem  o 10 godzinie.’' — Tego samego dnia? — 
„Ach, tak, tegoż samego... O B >że, jakżem nieszczę
śliwy!...” — Wstydź się Fry deryku! Z rana kiedyś był 
szczęśliwym, wzywałeś bogów a dopiero w  wieczór, 
kiedyś doznał zmartwienia, zostałeś chrześcijaninem
1 zwracasz się do Boga!— „Siedzieliśmy w cieniu i 
czytaliśmy Romea i Julią. Jak  droższą mi się stała 
Zofia, odkąd się dowiedziałem, że jej Szekspir jest 
drogi! W tern dano znać, że paki z niemi sukniami, 
które kazałem sprowadzić z kawalerskiej stancyi, za
jechały przede-dwór. Zofia z zapłakanemi jeszcze o- 
czyma odeszła, aby je kazać poznosić. Ja  tymcza
sem czytałem dalej. Ale godzina minęła, a Zofia 
nie wraca. Posłałem po nią; dziewczyna przybiegła 
oznajmiając, że pani jest zatrudniona, i żeteraz przyjść 
nie może. Czekałem jeszcze godzinę. Nareszcie po
szedłem sam i zastałem Zofią całą spoconą nad roz
pakowywaniem moich rzeczy. Poukładała systema
tycznie bieliznę i suknie podług kroju i barwy; uszko
dzone odzienia włożyła w osobne zawiniątka; zrobi
ła wszystkiego spis tabellaryczny i takowy wewnątrz 
do drzwi szafy przybiła. F ryderyku rzekła do mnie, 
ledwo oddychając, nowe halsztuchy położyłam tam 
w tyle, a na przodzie gorsze do codz ennnego użycia. 
Zapytałem jej łagodnie: Ależ Zofio, jak mogłaś dla 
tych rupieci, mnie i Szekspira przeszło dwie godzi
ny porzucać? To się jej niepodobafo, zrobiła kwa
śną minkę i zaczęła się uskarżać na ból głowy.” — 
1 to się stało w dzień po ślubie? „ T a k  jest. Nie za
gadała nic do mnie, i o dziewiątej położyła się wr 
łóżko.” — Ależ bo Fryderyku , niepowinieneś wszy
stkiego tak brać za złe.

„Niedziela 28 cze rw ca .  O d d a łe m  7. Zofią wizytę 
je j p rz y ja c ió łc e .— C zas naszego  tam p o b y tu  w y d a 
w a ł  m i  s i ę  o k ro p n ie  d ług i .  Kiwałem i m r u g a ł e m  
p o  tys iąc  razy  n a  m o ją  żonę, abyśmy już odeszli;  ale



ona na to  nie zważała, czy nie chciała uważać. Na
reszcie w  trzy  nieznośne "godziny powstała. Raźniej 
m i się z ro b i ło 'n a  sercu  i do ostatniej chwili zacho- '  
w ałem  pogodne oblicze. Zofia o tworzyła drzwi, jej 
p rzy jació łka  trzym ała  w  ręku  światło. O K aro lu !  
wtenczas-to zaczęły się moje cierpieniad przez kwa
drans  rozm aw iały  p rzededrzw iam i.  przez drug i kwa
drans  za d rzw iam i,  a przez trzeci na schodach .” — 
Jest- to  zwyczaj wszystkich kohie t  F ryderyku!  ż a d n a  
z nich nie może listu bez pos tscrip tum  napisać ,  ani 
oddać wizyty bez póstelictum. Jeżeli odwiedzające 
się są praw dziw em i p rzy jac ió łkam i,  w  tenczas jeszcze 
jako- tako ;  rozmowa na p ro g u  nic t rw a  diużej nad  
pół godziny, i drzwi zostają zam knię te ,  za nim po 
kój zupełnie ostygnie, jeże li  sobie atoli wzajemnie 
niedowierza ją ,  wtenczas nie do zniesienia są nudne. 
W tedy  ich grzeczno ć się podwaja; w ted y  oddala ją
ca się chce okazać, że n iechętnie  odchodzi,  a gospo
dyni, że n iechętnie z nią się rozstaje , i wtenczas na j
ciekawsze oświadczenia i najważniejsze rozpraw y to 
czą się p rzy  drzwiach o tw ar tych .— „P rzy  ko lacji  
p ros iłem  Zofię, aby drugim  razem  nie tak długo p rzy  - 
schodach  rozm awiała , bo się będzie mogła zaziębić. 
O na  odpowiedziała mi, że to jest  jej zasadą dla ka
żdego być grzeczną. Uważ tylko K aro lu ,  ona także 
m a zasady! Zaczęła znowu się dąsać i nie p rzem ó
wiła ani słowa cały wieczór. Ale nazajutrz równo 
ze świtem u jrza łem  świątynią Janusa  zam kniętą ; 
Zofia by ła  zaproszona na bal.”

„ C zw a rte k  3 lipca. Skorom  pow róc ił  do d o m u ,  
Zofia poca łow ała  mię; zaprowadziła do mojego po
k o ju  i rzekła: P rzypatrz  się F ry d e ry k u ,  jak pięknie 
uporządkow ałam  tw oją  bibliotekę! spojrzałem, zimno 
m nie  przeszło; pouk ładała  m oje książki ta k ,  że ża_ 
dnej znaleźć n iem ogłem . H ar t lebena t łum aczen ie  fran- 
cuzkiego karnego kodexu, leżało obok W inkelm ana , 
bo  obie książki były in quarto ,  a funt tabaki, k tóry  
wzięła za xiążke, um ieściła  tuż przy Russa Heloizie, 
gdyż i to w zielony safian było opraw ne. Podzięko
w ałem  jćj za do b re  chęci, ale zarazem prosiłem , aby 
nadal n ic zajmowała się porządk iem  mojej biblio
teki.  To ją  obraz iło ,  i za taką d ro b n o s tk ę  musia
łem  źnówu świątynię Janusa  o tworzyć!— „F ryderyku !  
mój professor m atem atyki zwykł by ł  mawiać, że mał- 
ieństwo jest nauką nieskończonych drobiazgów. Przez 
trzydzieści lat szukał nada rem nie  k w a d ra tu ry  dom o
wego szczęścia, ż o n a  jc§0 m ia ła  za wiele hu m o ró w

i to ją  zaprowadziło do g ro b u .— „  W  tenezas to  do 
p iero  twój p rofessor m usiał się ucieszyć?— G dzie 
tam , p łaka ł  n ieborak  i . . . u m a r ł .

„Poniedzia łek  7 lipca. Zofia weszła do m ojego 
pokoju  i zastała mię palącego fajkę. P ootw ierała  o- 
kna natychmiast,  i rzek.a do mnie im ponującym  to 
nem: F ry d e ry k u  muszę ja  cię tego palenia ty tuniu  
oduczyć! .. .  K aro lu ,  d rog i mój przyjacielu, czyś do
b rze  słyszał? T akie  ośmnasto-letnie dziecko, chce 
oduczać człowieka ustalonego charak te ru !” — W ieku, 
chciałeś pow iedzieć.— „ N o  kiedy tego chcesz, niech 
będzie-i w ieku. W czesny  rozum  a późna miłość li
cho w a r te ! ' (D okończenie n astąp i.)

W  y s p y  k o r a l o w e .  W  angielskiem  czasopisie G lobe  p o 
daje p ew ien  żeglarz uczony  w iadom ość następu jącą: W  m o
rz u  P o łudniow ym  okazuje się n adzw yczajne  z aw isko , k tó re  
naszej now ej-jio  u d n io w e j-W alii nad a  jeszcze w iększą  w agę, 
niźeii m iała dotychczas. Szósta część św iata tw o rz y  się w  
pobliskości, pon iekąd  w  naszych  czasach. C ich e  m orze  w  o- 
g rom nrj p rzestrzen i, p raw ie  na 5 o °  jeogr. długości i ty leż  sze
rokości, zasiane jes t niezliczonym  m nóstw em  w y sp  pow sta ją 
cych. W y s p y  te tw o rz ą  sic z mielizn k o ra lo w y ch , k tó re  hez 
ustan k u  z p o śró d  n iezm iernej g ę b i  m orza się w znoszą. S k u 
pienie się tak o w y ch  m as k o ra lo w y c h  w  kró tk im  czasie p rz y 
b ie ra  postać  w y sp y , k tó ra  częścią p rz e z  p tastw o , częścią 
p rz e z  sam o m orze zap łodniona b y w a  różnem i roślinam i S k o 
ro  w oda w y sp ę  opuści, w ted y  w zm aga się n a  niej najbu jn iej
sza roślinność , a sam a w yspa stanow i w  p ew n ej m ierze p u n k t ' 
środkow y , k tó ry  się coraz bardziej rozszerza . O lb rzym ia  sifa 
p rz y ro d y  zdaje sie być  n iezm iernie czy n n a  w  tych  n o w y ch  
k ra jach , a jeź li czasem  nie m oże szybko  dop iąć sw ego  zam ia
ru , w ted y  udaje sie do w u lkan icznych  W ybuchów  śró d  p o d 
ziem nej o tch łan i m orza. Z acząw szy  od południa N o w ej-Z e lan - 
dyi, aź k u  pó łnocy  w y sp  S andw ichsk ich , zapełn ione  jest cale  
m orze podobnem i m 'odcm i k rainam i, k tó re  w  czasie m oże sie
dliskiem  cyw ilizacyi będą."

P r z e s t r o g a  w z g l ę d e m  o g r z e w a n i a  p o k o i .  L e
karze  oznaczają  w  czasie zim y rozm aite  cho roby , p o ch o d ząc e  
nie od  sam ggo zim na, ale 7. nad zw y cza jn eg o  gorąca, k tó re  w  
pok o jach  nie zaw sze doskonale u m iarkow ać um iem y. P rz ez  
ciąg e ogrzew anie pokoi w y sy ch a  w reszcie po w ie trze , jeże li w o
d ą  napełn ionego  n aczyn ia  n ieu trzym uiem y ciągle na  p iecu , k ló -  
ra  je tym  sposobem  nieco odw ilżą , czego np : m ieszkańcy w  
Anglii jak n a jsta rann ie j przestrzegają . Z an iedban ie  tego śro d 
k a  p rzezo rności pociąga ten skutek  za so b ą , i£ p o y k a n e  su 
che pow ie trze  ujm uje s 'ahym  organom , k tó rem i o ddycham y, 
w ie le  w ilgoci, a nakoniec zupełn ie je  w ysusza , czego bitw o da>



"trzedz można na delikatnej budowie ciała, jakoteż na cerze 
rąk i twarzy. W  Anglii przyjęto powszechnie za zasadę, iź je
den piec rozegrzany w pokoju przynajmniej jeden funt wody 
na dzień wyparować powinien, chcąc, abyśmy ani bólu glo- 
wy, ani tcź ciężkości w piersiach niedoznaii.

P r a c a  i s k r o m n e  ż y c i.e  s ą  d ł u g i e g o  w i e k u  
r ę k o j m i ą .  Franciszek Hupazobi by 1 jednym z owych nie 
łrielu ludzi, którzy żyli w trzech wiekach. Urodzony r. 1Ś47 
w  Casale, umarł 1702 r. W  82 roku swego wieku żyt jako 
konsul wenecki na wyspie Scio. Z pięciu zon zrodzi! 24 dzieci- 
Pi,ał tylko w odę, nie pali: nigdy fajki, i jada! prawie samę 
zwierzynę i owoce. Tijal wiele soku z korzenia sko rzo n e ry  w 
wieczór prawie zupe'nie nic nie jada!, ktad! się zawczasu spać, 
wstawał rano, potem słuchał mszy ś., przechadza! się i praco
wał przez ca y dzień aź do najpóźniejszej starości. W  aa to
mach opisat wszystko, co tylko widział s'awnego w swojem 
życiu. Niemial nigdy febry, niepuszcza! nigdy krwi, i nieza/y- 
wał nigdy lekarstwa. W  stu latach zczernialy znowu jego siwe 
włosy. Po upływie nawet tego okresu życia, nieraz uszedi na 
dzień i cztery mile drogi. Mając lat 109 utracił zęby i pil tyl
ko same polewki. W e cztery lata później wyrosły mu dwa 
duże zęby, i zaczął znowu jadać mięso.

S k u t k i  n i e p r z e z o r n o ś c i .  Z Annonay we Francyi 
donoszą: Pewną dziesięcio-letnią dziewczynę, zostającą w ta
mecznym zakładzie naukowym, zamknięto z powodu lekłaego 
przewinienia do ciemnej izby, która wpobfizkości piwnicy s'u- 
źyla do przechowania starych gratów. Mularze, pracujący o 
ścianę tej izby, usłyszawszy przerażający krzyk dziewczyny, 
żądali od przełożonej zak adu, aby ją Wypuściła. „Niech sobie 
krzyczy, nie wypuszczę jej," rzek a przeożona, „aź się popra
wi!” Mularze jednak, domyślając się jakowegos nieszczęścia, 
wysadzili drzwi i zastali dziewczynę już nieżywą, a obok niej 
strasznego węża. Zabiwszy go, starali się biedne dziecię przy
wieść do życia, lecz nadaremnie. Dotknięcie się tego potwo- 
r-u sprawi o tak okropne wrażenie na umyśle, że z przestra
chu umarła. Oburzeni taką nieludzkością mularze, oddali prze- 
lożonę w ręce sprawiedliwości, która ją ukarała dwu-letniem 
więzieniem.
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C U D A .
(* ')

z Tadeusza B uiharyna .
Długo wędrując po świecie,
Ukochani przyjaciele;
Widziałem cudów ja wiele,
Które opowiem gdy chcecie.

(*) Piękne i rozmaite utwory poetyczne, od początku roku 
prawie bez przerwy wkaźdym numerze Rozmaitości u- 
mieszczane, zebrał i przesiał nam jeden z łaskawych
czytelników naszego pisemka, W. G. J a  ski. O-
świadczając mu za taskawie niesioną nam pomoc szczere 
nasze podziękowanie, prosiemy, aby Rozmnitości Warsza
wskie i nadal podobnemi płodami zasilać zechciał. Red„.„.

Widzia*em ja eleganta,
Który majątku nie trwonił; 
Widziałem też palestranta,
Co darmo nieszczęsnych bronił.

Widziałem i urzędnika,
Co prawem niewinnych wspierał; 
Widziałem także celnika,
Co nigdy kupców nie zdzierał.

Takiegom widział bogacza,
Co hojnym byt nie dla chluby; 
Widziałem nawet pieniacza,
Co nie chciał sąsiada zguby.

Widziałem piękną kobietę ,
Na którą mąż się ńie żalił; 
Widziałem w reszcie poetę ,
Co moje wiersze pochwalił.

Lecz przebaczcie przyjaciele,
Że tak opowiadam śmiele; 
Zapomialem przestrzedz wcześnie, 
Żem to wszystko widział we śnie.

DĄB i D R Z E W K A .

Dąb w czystym polu stojąc wyniosły, 
Gardzi! drzewkami co w kupie rosły, 
Ę widząc siebie być mocnym,
Urągał wiatrom północnym. 
Tymczasem nadesz'y burze,
Grożąc wzburzeniem naturze,
I wszystko ścieląc pomiotem , 
W ywróciły dąb z łoskotem.
Drzewka przez wzajemne wsparcie, 
Przetrwały wichrów natarcie,
Łatwiej fortuny cios zniesie srogi, 
Komu przyjaciel pozostał drogi.

Z A G A D K A .

Jestem żyjący, żyjących pożywiam, 
Własnej swej matki wnętrzności pożeram. 
Lecz gdy je pożrę, sam zakończam życi 
I niknę z wiatrem pośród mgły zamęcie

Znaczenie zeszłej szarady: POWIEKI.


